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Za mówkę w Mrze 60 „Czasu" do braci pod panowaniem Moskwy.
Więc znów się stroisz w teatralne skrzydła, 
W anioła przestróg jawisz się postaci;
Znów z twego mózgu drze się pieśń obrzydła, 
Znowu charłackiem jej wyciem — lżysz braci ?

Och! och! pieśniarzu! och ! czuły aniele 
Czem ? Bogu zgrzeszył ten Duch za Kordonem, 
Że mu snąć w karę śle takie minstrele, 
Którym do twarzy: przed carstwa piać tronem ?

Kto ci minstrełu, kto ci to dał prawo, 
Słać ofiarnikom, na „dzisiaj“ programy?
Czyś ich wiódł wówczas, gdy szli drogą krwawą, 
Czyś ich ostrzegał gdzie są zgubne jamy?

Więc daj im spokój! W krwi i łez topieli 
Strzegła ich: wiara w siłę praw Ojczyzny! 
Dziś gdy z nieszczęścia sami się dźwignęli 
Nie potrzebują rad z gniazda zgnilizny.

Zkąd tobie mówić o „Polski Sztandarze"? 
„ Latarnią morską “, zkąd zwać go wśród burzy ? 
Alboż ty wierzysz w aniołowe straże 
Nad jej żywotem? lub chciałbyś tych stróży?

Mistrzu frazesów, przemawiasz nie w porze; 
Szkoda twych nauk. I tam znają ciebie... 
Wiedzą, że nawet, o! deklamatorze!
I patrjotą umiesz być w potrzebie.

Oni cierpieniem ujrzeli, gdzie księgi j Aniele stróżu, na co ci ta larwa?
Bóg Narodowej umieścił mądrości; j Kiedy całemu już polskiemu światu
I z nich wyjęli wyraz tej potęgi i Znaną jest dobrze twój liberji barwa,
Co się stał zbawczym programem przyszłości! j Gdy wie, żeś sługą fagasów caratu!

jDJ atoeL 
--------- ----------------------------------------------------- '■

Dumanie pana Jacentego.
Już to ta moja Kundusia, to osobliwe­

go nabożeństwa niewiasta. Jak ci panie 
tego zajdzie czasami niespodziewanie, że 
tak rzekę z flanku, jak cię przypize do

muru, to tak wytrze kapitułę, że nieeli 
się i Zyblikiewicz schowa. Nie byłem ja 
na ten przykład zwolennikiem tego balu 
dla marszałka, ale ceniłem prezydenta, 
za jego nieskalany charakter, energję i 
te poczciwe starania, o pomyślność miasta.

Kiedy więc przyjaciele jego postanowili 
go tym balem pożegnać, schowałem w kie­
szeń wszystkie swoje argumenta i namó­
wiwszy oponującego kuma, który mówił: 
„A cóż to czy on cysarz, czy król jaki, 
żeby go tak festynuwać?" poszliśmy na ten
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Owszem, śmiem utrzymywać, że wojna jest 
jedyny sprawiedliwy (według nas prusa­
ków) środek zabezpieczenia dobrobytu. Bez 
tego środka niebylibyśmy nigdy przyszli 
do Alzacji, Lotaryngj i pineiu miliardów, Hol­
sztynu, Hanoweru i tym podobnych kra­
jów, któreśmy już albo nabyli lub mamy 
ochotę nabyć w przyszłości. Zjednoczenie 
ludów nie da się inaczej dokonać tylko 
za pomocą wojen. Jeżeli pan temu nie 
wierzysz — proszę sie tylko pofatygować 
na którekolwiek pole bitwy a zobaczysz 
tam nieboszczyków różnych narodowości 
połączonych w jedne całość. Śmierć wszy­
stko równa. Wojna stwarza wielkich ludzi— 
bo proszę mi powiedzieć czem byłby bez 
wojny Napoleon I. a wreszcie ja i tylu 
innych. Porównanie zaś pańskie wojen do 
wielkiej rzezalni, do której wodzowie pro­
wadzą ludzi jak bydlęta na zabicie, nie 
wytrzymuje krytyki. Dość porównać smak 
mięsa wołowego z ludzkiem, aby się prze­
konać o fałszywości pańskiego porównania.

Piosnki z teki Stańczyka.
II. Gdybym się zmienił.

Gdybym się zmienił w knuta rzemienie, 
Co twojej dłoni ozdobą, carze,
Biłbym buntowne skóry — szalenie — 
Ażbym wytępił to plemię wraże.

Gdybym był ruskim orłem dwugłowym, 
A ktoś upadłych światłem by krzepił, 
Skrzydły bym wionął nad śmiałkiem owym 
I wnetbym łotra szponem oślepił.

Gdybym był jednem kajdan ogniwem, 
Co gniotą Lachów, którychś poraził, 
W ciało bym wżerał się żeleziwem, 
A rdzą bym. butne serca zakaził.

Gdybym się wreszcie w kibitkę zmienił, 
Lachów bym w Sybir woził z rozkoszą, 
Tam mroźny wicher wnetby wyplenił.
Chwast ich nadziei co w sercach noszą.

III. Po co?
Po co wzlatasz, ptaszku mały, 
Gdzieś w niebiosa pędem strzały? 
Przestań ptaszę, moja rada...
Kto w szczyt wzlata w przepaść spada.

Po co świecisz słońce złote?
Noc roztoczy znów ciemnotę,
I daremne twoje trudy...
Ciemność — wszelkie skryje brudy...

Po co szumisz stary borze
W mszystych dębów rozhoworze;
Jakieś dawne śpiewasz dzieje?
Dzisiaj — nowy wiatr nam wieje.

Ziemio, po co jakby larwą
Kryjesz się zieleni barwą, 
Co nadzieje budzi dziwne?
Zima — zniszczy sny naiwne...

Po co rwiesz się, mój narodzie, 
W bój o głodzie i o chłodzie?
Na mnie patrz, jak temu płuży, 
Jak tyje — kto panu służy.

Dob

PRZYJ<OLEI.
— Proszę pana czyje to ciało będą 

przewozić koleją?
— To ciało jednego z największych 

poetów słowiańskich.
—■ Mickiewicza?
— Ależ co znowu — Jabłońskiego!
— A co on napisał proszę pana?
— Napisał: „U nas inaczej”, „Do Po­

laka”, „Do Polki" zresztą nie wiem, przy­
znam się panu.

— A jednak przyniósł mu pan wieniec.
— Bo tego wymaga i sytuacja poli­

tyczna i p. Mień, który w feljetonie Cza­
su, każę go śmiało liczyć pomiędzy naj- 
pierwszyeh poetów.

— Któż to jest ten p. Mień?
— Nie wiem przyznam się panu. Musi 

to być jeden z naj pierwszych krytyków 
słowiańskich ! Ale bo panie jakież to śliczne 
te wiersze, które pisał.

— Kto? Ten p. Mień?
— Nie, Jabłoński! Jak on prosi pana 

Boga, żeby mu dał na tamtym świeeie, 
kącik z widokiem na ziemię ojczystą, bo 
inaczej będzie i tam płakał, a jak ślicznie 
kończy biedny tułacz...

— Więc on tu był pomiędzy was wy­
gnany? Przez kogo proszę pana?

— Przyznam się panu, że nie wiem, 
ale to wiem, że w wierszu tym śpiewa 
po każdej strofie, „Oj smutno dla duszy 
zbolałej, tułaczej -— u nas inaczej, ach 
u nas inaczej!“

— Ależ to panie dumka Zalewskiego. 
W niej prosi Ukrainiec pana Boga, żeby 
mu dał w niebie Ukrainę — i kończy każdą 
zwrotkę tej dumki: „Nie masz bo szczę­
ścia dla duszy kozaczej, u nas inaczej, 
inaczćj, inaezej...

— Nie! nie, panie — Zalewski musiał 
przerobić z Jabłońskiego, ja panu to mó­
wię... bo p. Mień...

— Nie sprzeczajmy się szanowny pa­
nie, powiedz mi raczej, gdzie ciało po­
wiozą...

— Do Pragi, bo to widzi pan był 
Czech. Życzył sobie spoczywać w ziemi 
ojczystej, a naród czeski z całą gorąco- 
ścią szlachetnego patrjotyzmu, pragnie 0- 
statnią wolę jego serca spełnić!

— O! zaiste godzien najwyższej czci 
ludów i miłości bożej taki naród, który 
kocha i ubóstwia swych piewców. Pokłon 
Duchowi Twemu Narodzie czeski ! —

O ileż ten Jabłoński jest szczęśliwszym 
od Mickiewicza, który przez lat dwadzie­
ścia niedoczekał się jeszcze, żeby prochy 
jego sprowadzono do Polski — ileż jest 
szczęśliwszym od tylu innych naszych po­
etów, zmarłych na tułactwie...

— At, co tu panie mówić o zmarłych, 
kiedy jak pan widzisz mamy tylu żywych 

wielkich ludzi! Patrz pan! Ci wszyscy co 
z wieńcami stoją, to sami nieśmiertelni, 
a wielu to jeszcze jest innych tu w sa­
mym Krakowie... Zresztą panie, swój co 
innego, a obcy co innego... O! patrz pan 
teraz — Akademja umiejętności pierwsza 
złoży swój wieniec...

— Czy zmarły był jej członkiem?...
— Przyznam się panu, że tego także 

nie wiem, ale czy był, czy nie był, to u nas 
wszystko jedno. Jeżeli za życia nie był, 
to go po śmierci zamianujemy!

Z dziGdziny sztuk pięknych.
W salonie.

— Byłeś hrabio na dramacie Aurele- 
go Urbańskiego?

— Nie Księżno, byłem w cyrku.
— Cóż, pięknie?
— Bosko, cudownie! Wyobraź sobie 

Księżno ogiera, ogiera, który klęka na 
oba kolana!

— No, tej sztuki to i ty hrabio doka- 
żesz chociaż nie jesteś....

— Tak, tak, ale też właśnie w tern 
Księżno sztuka, nauczyć ogiera udawać 
hrabiego.

W teatrze.

Dyrektor (skrobiąc się po łysinie) Co 
ja zrobię z tą publiką, żeby ją ściągnąć 
do teatru — chyba zaangażuję z cyrku 
parę szkap — może mi one zrobią spe- 
ktat. —

— Dyrektorku, nie udawaj naiwnego. 
Przecieżeś tej sztuki próbował przed przy­
byciem cyrku — w Kościuszce pod Ra­
cławicami i udało się.. Zapomniałeś dyre­
ktor ?

— Nie zapomniałem, ale ja myślałem, 
że to Kościuszko ściągnie publikę do tea­
tru, a nie konie.

ZAGADKA.

Jedna matka w karnawale 
Dawała wciąż pannom bale, 
I spraszała młodych panów 
Z różnych klas i różnych stanów. 
Teraz w poście panny marzą 
O młodzieńcach z ładną twarzą, 
Na seksternach „Och, aeh“ kreślą 
I o przyszłych balach myślą 
Ale nie o egzaminie.
Kto to? zgadniecie — czy nie?

Aforyzm nieprzyjęty
do Albumu dla Zagrzebian.

Kraków ma konstytucję, jednak jej 
nie czuć. Za to czuć silnie prostytucję, 
której niema.

Jeden z myślicieli.
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bal, by według dalszego zdania kuma 
„obserwuwać, jak go tam będą animuwać 
i korODUwać!" Nie byliśmy długo, ale Bo­
giem a prawdą, tak nam te poprzebierane 
niewiasty w lepetaeb pozawraealy, szcze­
gólniej ta (jak kum ciągle szeptał, mla­
skając) „prefesoruwa", że powróciwszy 
do domu po dobrej butelczynie wina, za­
snąłem smacznie. Miałem jednak takie 
jakieś przyjemne a niespokojne sny, któ­
re mnie zanosiły gdzieś w minione wieki, 
prowadziły te na ślubny kobierzec z piękną 
bogdanką, to znowu wyprawiały mnie z ry­
cerską chorągwią na moskwicyna — żem 
się rzucał i coś rozprawiał widać tak gło­
śno, że się aż Kundusia obudziła i znać 
wysłuchała jakieś senne banialuki, bo od 
samego rana była jakaś kwaśna i milczą­
ca, a po kawie kazała mi opowiadać wszy­
stko co się działo na balu. Kiedym z wiel- 
kiem panie tego zadowoleniem ze wszyst- 
kiem się nagadał — wtedy ona wycią­
gnąwszy tabakierkę, zażyła tabaki i tak 
rzekła: „Więc to był pochód wieków — 
więc w grobach ożywiliście przodków i po­
wiedli ich w tańcu, aby uczynili pokłon 
temu, który tylko, jak każdy ojczyznę mi­
łujący, polak ma prawo i powinność chy­
lić czołem ku ziemi przed żywotem świę­
tej narodowej przeszłości! Jacusiu, to była 
grzeszna to swawolna zabawka. Z grobów 
wolno wywoływać przedstawicieli prze­
szłości i prowadzić ich, choćby w za­
bawce, by pokłon złożyli tylko przed ta­
kim, któryby sobie zasłużył w całym na­
rodzie na imię ojca ojczyzny11.

Zgłupiałem panie tego formalnie, bo 
prędzejbym się śmierci mógł spodziewać, 
niż żeby z ust mojej poczciwej babiny 
mogły kiedy wyjść takie słowa. Chodziła 
ona swojego czasu co prawda na pensję 
do pani Maliszewskiej, ale panie tego, żeby 
z takiego punktu popatrzeć na tę karna­
wałową zabawkę i żebym ja na to jej 
gadanie aż języka w gębie zapomniał, to 
tego nie przypuszczałem nigdy. Odkrzą- 
knąłem tylko parę razy i jakoś się za­
dumałem, co ona widząc wstała, zebrała 
się i zwyczajem swoim wyszła do ko­
ścioła.

Naród nasz jest w gruncie duszy uczci­
wy, szlachetny a lekkomyślny wskutek 
czego wszelkie w nim dobre porywy prze­
kraczają należne granice a nieraz popeł­
nia jawne błędy, które mu szkodę przy-, 
noszą. Ot, na ten przykład krzyknięto: 
„Zatorski, to człowiek zacny, rozumny i 
kraj miłuje, niechaj on idzie do Reich- 
sratu — i z urny wyborczej wyszedł bez 
walki szanowny profesor! Prosił się, skła­
dał, dowodził dosadnie, że jest potrzebnym 
na katedrze, nic nie pomogło. Został wy­
branym nie potęgą owej znienawidzonej 
partji, z której obozu pierwszy głos za nim 
wybiegł, ale potęgą owej opmji, która nie 
myśli, która sądem swoim wyrządza krzy­
wdę ogółowi, gdy jednostce sprzyja. Pan 
Zatorski osieroca panie tego ważną kate­
drę. Czy większą korzyść przyniesie na­
rodowi tam? Nie, tani potrzeba człowieka 
sumiennego, rozumnego i niezawisłego, tu 

potrzeba profesora sumiennego, rozumne­
go, a takich profesorów jak Zatorski nie 
wytrząsa się z rękawa. Zresztą jest w tem 
zubożaniu uniwersytetu coś i niemoralne­
go i krzywdzącego, gdy się z niego wy­
ciąga profesorów, jak gołębie z gołębnika, 
a przytem nie jest to dla przyszłości kraju 
bagatelą, czy mniej czy więcej wykształ­
cona młodzież opuszcza uniwersytet. Lecz 
co tu nawet o tem i myśleć. Antosiu daj- 
no mi piwa, tylko z czubkiem!

Coś kuma nie widać, a mieliśmy się 
zejść tutaj. Wczoraj i zeźlil mnie i uba­
wił trochę. Wpada rozpromieniony i wi­
docznie pod dobrą datą: „Kumie! (powia­
da) chodźmy do p. Grabskiego na butel­
czynę starego węgrzyna". A to na jaką 
(rzekę) intencję? „Ano z uciechy, teraz 
się los naszych za kordonem polepszy. 
Nowy car da konstytucję". Abo to prawda 
(rzekę znowu ja). To tylko zmiana cyfry 
i nie więcej. Do rzymskiej dwójki doda- 
dzą trzecią laskę i co ich dotąd bili dwo­
ma pałkami, to teraz będą trzema... Mor- 
duwać? (przerwie kum) Et, pleciecie jak- 
byście nie czytali w „Czasie" między wir- 
szami o wielkich kumbinacjach". — Co? 
(zawołałem) to wy się odwołujecie na 
ten artykuł „Czasu", który świeżą obelgę 
narodowi wyrządził? który jak nauczy­
ciel w szkole jakieś podejrzliwemi fra­
zesami naszpikowone nauki pakuje nie­
proszony w uszy tych, co tyloletniem go- 
dnem znoszeniem niewysłowionych cier­
pień i moralną a zwycięzką walką z bar- 
barzyńskiem prześladowaniem dowiedli, 
że są pełnoletni? Zkąd ma prawo co­
kolwiek bądź „zalecać w imieniu pa- 
trjotyzmu" — on, który należną cześć 
temu najświętszemu uczuciu tylokrotnie 
zaszargał, odkąd się stał rządzącym or­
ganem w gnieżdzie błaznów zaszczepiają­
cych zgniliznę? „No! juści to ta (rzecze 
kum) jest skurczybyk ani słowa ten gry- 
zmoła eo się to tak rozbajtluwoł w „Cza­
sie", ale się ta znowu nie macie co iryto­
wać! Jo sobie już wyperswaduwoł, żeby 
coś z tej ulicy „Różanej" mogło wyjść nie 
urużowane niby nieprzymierzując jak to 
bywało stara urzędowa kokietnica za cza­
sów rzeczypospolitej krakowskiej, więc 
mnie to ani ziębi ani grzeje, gdy koncypta 
niby owe marmuzelskie zaczynają w Cza­
sie lawiruwać — ale gdy znajdę w nim coś 
takiego, co toby widzicie kwadruwało i 
szpiluwało z memi kumbinaeyjami to i 
rozważuję. No, ale chodźmy do pana Gra­
bskiego, tam będziemy jakoś gładziej ope- 
ruwać choćby i te smrodliwe furfanterje, 
któremi ten artykuł znowu skompromitu- 
woł nasze eeht krakowskie powietrze.

/ VERBA VER1TATIS.

Nieraz w; teatralnej sali
Gdy polscy aktorzy grali,
Pies nie zgadłby że w Krakowie 
Są książęta i grafowie;
Boś nie widział w żadnej loży 
Tych paniątek z łaski Bożej, 

Ledwo że tam który kiedy, 
Zajrzeć raczył raz od biedy.

Dziś gdy jakieś kawiarniane 
Szansonety podkasane 
Ukazały się w Krakowie — 
Hurmem lecą wnet grafowie 
Rozrywają aż bilety 
Na francuskie szansonety 
I zachwyca ich to jadło 
Co francuzom z brody spadło 

I ci których nad Sekwaną 
Słuchać pewnie już nie chciano, 
Zachwycają polskich panów, 
I ich małpy i baranów.. 
Tfu! mosanie — tfu! do kata, 
Więc polskiego dziś magnata 
Po tem tylko poznać można 
Że co.swojskie, to rzecz zdrożna?

Że od niego nie skorzysta 
Ani malarz — ni artysta, 
A jeżeli wyda grosze 
To na karty — na rozkosze ? 

Tfu! mosanie bierz ich czarci 
Takich panków co nie warci, 
Którzy mają takie zdanie, 
Że., wstyd mówić! Tfu! mosanie.

Weredyk.

Echa z Mn marszałkowskiego.
Deotyma. Co pan ofiarujesz na obraz dla 

marszałka?
Mąż. Już ofiarowałem pani dobro­

dziejko.
Deotyma. Co takiego?
Mąż. Moją żonę.
Deotyma. Ale ja mówię o pieniądzach.
Mąż. To też ja ofiarowałem już te 

pieniądze na strój mojej żony.

— Cóż to? Żona pańska w kostiumie, 
a pan nie?

— Owszem panie. Moja żona przed­
stawia dostatek dawnych czasów — a ja 
goliznę dzisiejszą.

— I czemże ją pan przedstawiasz?
— Pustą kieszenią, pustym pugilaresem 

i pustem wszystkiem innem, które mo- 
jem jest.

Oracja żydowska niedopowiedziana przez 
p. Gajdzicza.

Muwiom, zie ciebie nie lubiały zidki 
Kłamstwo! Psies ciebie mieli swe pozitki, 
Weksli i fantów psibiło im tyle,
Zie bedom ciebie wciąs wspominać mile? 
Dla tęgi ksice jo i moje Matka: 
Zdrowie Marsiałka!

List Jenerała Moltkiego.
Napisany do jednego z członków ligi pokoju w obro­

nie wojny).

Według pana wojna jest zbrodnią —• 
ergo my wszyscy co prowadzimy wojny 
bylibyśmy zbrodniarzami. Mój Panie! w in­
teresie wszystkich noszących karabiny, 
pałasze i jeżdżących na armatach muszę 
zaprotestować przeciw temu twierdzeniu.



Jaki zasiew

Taki plon.
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ZM FIRMY.

Swiatyj Mikołaj skazał Policmajstra 
Boh starik zaprosił naszowo starika do 

siebia. No, i wziął z soboju Policmajstra!.. 
Hej! hej! Budut’ pit’! Chatiłby ja znat’ 
kakaja w niebie wódka, czy bolszaja kak 
u nas i czy sut tam akcyzniki?
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W kwestyi postu.

Donoszą nam z Ameryki, że biskup 
Ven Dun w stanie Illinois, dbając o du­
szne zbawienie swoicb owieczek, urządził 
w swoim pałacu obiady postne dla tych, 
którym niedostatek nie pozwala na podo­
bny zbytek. Jakże pożądane byłoby dla 
wielu, aby taki biskup przeniósł się do 
nas, lub żeby nasi biedacy mogli się ła­
two przenieść na czas postu do stanu 
Illinois.

Wyciąg z kroniki gastronomicznej.
Piątkowy obiad pobożnego. Zupa mi­

gdałowa, kotlety z morskiej ryby, szczu­
pak w oliwie, pół butelki wina francuskie­
go, karp smażony, omlet z konfiturami, czar­
na kawa.

Piątkowy obiad bezbożnika. Rosół, 
sztuka mięsa, pieczeń wieprzowa z kapu­
stą i ziemniakami, szklanka piwa.

Marszałkowi Moltkemu.

Że wojnę wielbisz, gdy jesteś marszałkiem, 
Zdaniu twojemu nie dziwię się całkiem. 
Z drugiej zaś strony także mocno wierzę, 
Że gdybyć przyszło w proste pójść żołnierze, 
Gdybyś swój stopień wysoki postradał, 
Stanął w szeregu, — inaczej byś gadał. 
Jednak., najlepszym lekiem na twe udry, 
Aby ci Francuz tęgo strzepał pludry.

WIADOMOŚCI BRUKOWE.

Pomiędzy portretami ludzi zasłużonych 
wyjdzie niebawem staraniem Djabla por­
tret sławnego opiekuna „Macierzy polskiej “ 
p. Grabowskiego, męża — który położył 
wymowne zasługi na polu obiecanek..

Dowiadujemy się, że potomek staroży­
tnej rodziny niejaki ks. Ciuciumański ofiaro­
wał 17 milionów reń.icoś kilkadziesiąt ent. 
na różne najgwałtowniejsze potrzeby naro­
dowe, szczególniej na zakładanie po wszyst­
kich miastach i miasteczkach biór blagerji. 
Spotykamy w niektórych dziennikach za­
pytanie odnoszące się do tej fundacyi. Ta 
niedyskrecja jest oburzającą — słusznie 
„Czas“ w podobnej okoliczności powiada: 
„Jak można wywierać nacisk drogą publi­
cystyczną w sprawie, która jedynie zależy 
od dobrej woli tego co obiecał. “ Czyż to 
już bowiem nie jest dostateczną ofiarą, 
jeżeli ktoś mogący dawać powie że da? — 
Dla tego, my składamy tu wyraz wyso­
kiego uznania wszystkim gębującym ofia­
rodawcom czy to książętom czy dorobkie­
wiczom a dziękując im w imieniu narodu 
za już, prosimy o takie samo jeszcze! Kiedy 
użyć, to użyć!

Czae sobie tak głowę nabił jaśnie i 
nie jaśnie oświeconymi, że w środowym 
numerze powiada: „Podczas przedstawie­
nia francuskiego w teatrze lampa na rogu 
gmachu teatralnego nie była wcale oświe­
cona". Mówił nam jeden z członków ko­

misji jęz kowej, że lampa tem wysłowie­
niem czu a się bardzo obrażoną.

Loris Melików skazał księżnę Dołko- 
rukowę na wygnanie z kraju, ma się ona 
ukazać w tych dniach w Krakowie na 
linii A-B.

Graf Albedyński przeczytawszy mani­
fest „Czasu" po zamachu petersburgskim, 
miał zawołać: Sztoże ten bałwan breszy 
na nigilistów, kagda miłośtiwy nasz hosu- 
dar Szasza III gawarit, szto po ukazu Ho- 
sudara niebios gaspadina Bolia — Szasza, 
wtoroj paszoł w odstawku!

Handel Bruno Hahna ogłasza, ze ta­
niej, jak sprowadzane, sprzedajeperfumerje 
wszelkiego rodzaju z najpierwszych i naj­
słynniejszych fabryk francuskich i angiel­
skich. Właściciele owych fabryk zachodzą 
w głowę, jakim sposobem handel ten po­
siada i sprzedaje ich wyroby, jeżeli 
ich jak sam ogłasza — nie sprowadza!

Kiedy Bismark przeczytał w manife­
ście nowego cara o „złączonej nierozdziel 
nie z Rosją, Finlandji" tak się miał z ra­
dości rozpłakać, że łzy jego aż przez su­
fit dolnego piętra przeciekły i grożą za­
waleniem jednej sali, która się „pokojem 
rosyjskim" nazywa.

ODPOWIEDŹ „CZASOWI1*
(na jego artykuł o obiecance Ks. Lubomirskiego 

i inmych tym podobnych obiecankach.)

Zwracamy uwagę „Czasu", że rzecz 
obiecana przestaje być własnością tego, 
który ją obiecał, a tem samem, że speł­
nienie danego słowa, wcale już nie zależy 
od kaprysu, choćby najlepszej woli obie­
cującego. Tak powiada nawet jeden z świę­
tych Pańskich — ergo jeżeji porządny czło­
wiek coś publicznie obieca, to i dotrzymać 
powinien, jeżeli nie chce tanim kosztem 
bo za cenę kilku słówek uchodzić za do­
broczyńcę ludzkości.

Amicus Plato.

ZAGADKA.

W Radzie państwa, w sejmie, w mieście 
Głos zabierał razy dwieście,
I chociaż był tęgiej głowy
Mało było o nim mowy.
Gdy zmiarkował, że tą drogą
Ludzie gdzie chcą dojść nie mogą, 
Poszedł inną — i szedł stale
Wziąwszy w pomoc uczty, bale;
I choć niczem się nie zbrukał 
Wnet to znalazł czego szukał. 
Dziś świat wielbi jego rozum,
A stało się curiosum, 
Bo że umiał raczyć gości 
Więc piastuje dziś godności.

CURIOSUM DZIENNIKARSKIE.

W jednym z feljetonów „Czasu" czy­
tamy, że jest coś rzewnego i pociągają­
cego w tem, że Guizot często zmieniał 
przedmiot swej miłości że miłość jego 
była stała, wieczna, tylko przedmioty tej 

miłości zmieniał. Na poparcie swojego zda­
nia stawia feijetonista jedne z tych po­
wieści, które (jak powiada) bywały ozdo­
bą „Przeglądu polskiego". To zdanie tak. 
szacowne — poparte zdaniem jednego z naj­
znakomitszych pracowników, znakomitego 
„Przeglądu polskiego", podnosimy z usza­
nowaniem i polecamy go wszystkim Lo- 
welasom.

LISTY MEDYCZNE.
VI) Czyszczenie krwi i przemiana materyi.

Znaczenie, jakie mi krew w utrzymywaniu zdro­
wia i życia człowieka, jest każdemu wi a domem. Nie 
potrzeba przeto czytelnikowi wyjaśniać, że wszelka 
jakabądź zmiana krwi, wywiera wpływ na zdrowie' 
i takowem wstrząsa. Pierwiastki do tego materiału 
uzupełniającego ubytek w organizmie, .czerpią się 
naturalnie ze stałych jako też i płynnych pokarmów,, 
które człowiek spożywa, ale, aby się stały użytecz- 
nemi, wymagają one jeszcze pewnej przymieszki so­
ków ciała. Soki kwaśne, które żołądek celem tra­
wienia wydziela, mają zadanie rozpuszczania potraw 
mięsnych, natomiast żółć służy do przygotowania 
tych materyj, które do odnowienia krwi i ciała słu­
żą; — dalej należą tu także gruczoły cienkich i 
grubych kiszek. Materje potrzebne do odnowienia- 
krwi zostają wessane, gdy zaś reszta wydzieloną zo— 
staje — kończy się proces nazwany: trawieniem. 
Z tego co powyżej powiedziano, będzie jasnem dla 
każdego, że wielką rolę trawienie odgrywa i że 
wspólnie z krwią włdściwego składu, stanowi głów­
ną podstawę zdrowia — niemniej jednakże i to jest- 
jasnem, że upośledzone trawienie ma w następstwie 
zły skład krwi, wskutku czego wielka liczba chorób 
częstokroć długotrwałych, zdrowie podkopujących, 
a nawet w końcu prowadzonych do charłactwa pow­
stać może; gościec i reumatyzm, otwarte rany, plam­
ki na twarzy, bladaczka, ociężałość, wstrętne a szpe­
cące wyrzuty na skórze, znurzenie członków, nie­
chęć, brak apetytu, hypochondrya, histeria, hemoro­
idy, bóle w żołądku i kiszkach, zatwardzenie, rozdę­
cie, zawrót, kurcz etc. Są to objawy, które od je­
dnego i tego samego pra — złego pochodzić mogą,- 
a z usunięciem, którego i one znikają. Ale nie ma 
dosyć słów do ostrzegania, ażeby w tego rodzaju 
cierpieniach nie uciekano się do środków, których 
działanie jest za ostre i organizm osłabiające, lecz 
powinno się obierać wyłącznie takie lekarstwa, któ- 
reby aparat trawienia łagodnie pobudzały, zbytek 
zaś żółci i wydzieliny śluzu stopniowo oddalały, nie 
szkodząc przy tem w niczem ciału. Zalety takie,, 
właśnie pigułki szwajcarskie R. Brandta w wysokim 
stopniu posiadąję.

Pigułki szajcarskie, przez aptekarza R. Brandta 
w . Szafuzie (Szwajcarji) wyrabiane, są pakowane 
w blaszanych pudełeczkach zawierających 50 pigu­
łek, po cenie 70 kraje, i po 15 pigułek po 25 kraje., 
dostać ich można w każdej porządnej aptece Austro- 
Wegięr - w Krakowie główny skład na Galicyą 
utrzymuje Wiktor Redyk, aptekarz pod Barankiem, 
skąd ręwnież listownie sprowadzać je można. Każ­
de prawdziwe pudełeczko jest opatrzone czerwoną 
etykietą, pa której się znajduje szwacarski krzyż i 
podpis' fabrykanta.

Do dzisiejszego Nru „Djabła" załącza się 
na rok 1881

CENY ZNIŻONE KSIĄŻEK 
z księgarni i drukarni Franciszka Ksa­

werego Pobutkiewicza w Krakowie, 
ekspedyćya w składzie ulica Jagielonska Nr. 210-

AlX-EXPELI.li:
„z kotwicą" @) 

jest Mio dobrym środkiem domowym.
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ł W. Bojarski zegarmistrz, J 
£ dawniej przy ulicy Grodzkiej obecnie w Sukiennicach j 

j (sklep Nr. 24 od strony ulicy Szewskiej) poleca swój: 
I? DOBOROWY SKŁAD ZEGARÓW PENDUŁOWYCH

stołowych francuzkich, m&l zegarków kieszonkowych 
z najsłynniejszych fabryk szwajcarskich i francuzkich. J

Właściciel niniejszego magazynu, który istnieje pod jego fir- \ 
ma już od lat 15 starał się zawsze aby nie tylko towarem dosko- 5 
nałym ale i rzetelnem wykonaniem powierzanych mu robót, zaskar- 
biać sobie zaufanie powszechne. Pozyskanym względom będzie on C 
i nadal godnie odpowiadał. ‘ >

Zamówienia z prowincyi uksutecznia się jak najrychlej. 
Wszelkie zamiany podejmuje. Reperacje wykonywa najdokładniej 1 
z jednorocznem poręczeniem. Ceny przystępne. >

Kto w wątpliwości się znajduje, 
którego z zachwalanych po gazetach leków ma użyć, i czy ma go 
użyć, temu radzimy sprowadzić sobie z c. k. Uniwersyteckiej księgarni 
w Wiedniu —k. k Uniyersitats-Buchandlung in Wien I., Stefansplatz 6 — 
broszurkę „Wyciąg bezpłatny", znaną także pod tytułem „Przyjaciel 
chorych■*,  W niej bowiem omówione są fachowo i gruntownie nieza­
wodne i przez lekarzy zalecane środki lecznicze, co daje cho­
remu możność spokojnego zastanowienia się nad niemi i wybrania 
dla siebie najodpowiedniejszych. Powinien przeto każdy chory bro­
szurki tej z powyższej księgarni przez prostą kartę korespondencyjną 
zażądać, a otrzyma ją b ez p ł a t n i e i f r a c o i nie potrzebuje żadnych 

innych kosztów przy tem ponosić.

A. BIAS10N w KRAKOWIE

BAZAR MEBLOWY
w Krakowie, Hotel Saski, ulica św. Jana

poleca względom P. T. Publiczności
W I E Ł K ! W T_BÓK MEBLI.

HI I C7 rj ~7 główny Rynek Nr 52. Poleca swój główny
■ I iL-IyZ- skład:Tiulów,koronek,firanek,zpońcoch, 

materji, aksamitów czarnych i kolorowych. Płótna, sztyrtingi, 
wszelka bielizna gotowa. Na każda porę roku wybór kape­
luszy damskich, kwiatów, piór i wszelkich przyborów dla 
krawieczyzny i modniarstwa potrzebnych. — Parasole i pa­

rasolki po cenach fabrycznych.

Adam Łipczyński
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Krakowie Rynek gł. róg ul. ś. Anny i Wiślnej, I. 191.

Utrzymuje cięgle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta­
kowe” podług najświeższych żurnali i 

w najkrótszym czasie uskutecznia.

opty k Kliniki Okulistycznej c. k. Uniwers. Jagiellońskiego.
Magazyn założony w roku 1801.

Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych. 
Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku.

Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich. 
Wszelki,e. reperacye uskuteczniają się natychmiast.

PRZYBORY ROŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA.
Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych,

wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramami 

oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie.
Zamówienia odwrotną pocztą. 
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Tłuszcz kauczukowy i oliwny 
znane już jako środek zabespieczający obuwie i wszelkie 
przybory skórzane od wilgoci i konserwujące takowe: 
czernidła: (szwarce) salonowy bez solnego kwasu. Oliwo- 
indygany W dwóch gatunkach na sposób angielski wyra­
biane, konserwujące obuwie, wyrabia i rozsyła fabryka

K. RŻĄCY
w Krakowie.

G. Grunwald, malarz
miarkowanych Utrzymuje na składzie zwierciadlane szyby belgijskie, pruskie 
i czeskie. Wprawia szyby ze szkła zwykłego po 10 cent, za stopę kwadra­
tową. Podejmuje się także wszelkich robót wchodzących w zakres pokostowania 

drzwi i okien.

*

<5

przy ul. Brackiej l. 158. Wykonywa 
wszelkie roboty tak większych jak 
mniejszych rozmiarów po cenach u-

W. Jachimowicz, malarz dekoracyjny 
w Krakowie, ulica Wielopole Nr. 88, 

podejmuje się malowania kościołów, pałaców i t. p. 
wykonuje wszelkie DEKORACYE, FIRMY i WYSTAWY", 

złocenia, bronzowania, 
lakierowanie mebli, naśladujące drzewo i marmur. 
’ SKŁAD TOWARÓW

tokarskich i galanteryjnych
pod firmą:

JAN BAJER 
przy ulioy Grodzkiej pod. 1. 89. 

wi?lki wybór cygarniczek i fajek piankowych, cybuchów wiśniowych i ja- 
minowych, lasek i spinek z kości słoniowej, kul bilardowych i do kręgli. 
Przyjmuje wszelkie reperacye tokarskie. AJENCJA DJABŁA.

| Kothe’go woda do zębów,
Ł znana powszechnie jako wyborny środek na ból zębów i przeciw 
£ nieprzyjemnej woni z ust, poleca po 35 flakon

Joli. George Kotłie
< Hoflieferant, Berlin.

Filiale in Wien I., Tiefer Graben 37. I
% W Krakowie prawdziwej dostać można tylko u pp. aptekarzy: A.
< Siedleckiego i E. Radlera; w Tarnowie u p. J. Streisenberga; w Nowym

Sączu u p. ap. R. Jakubowskiego.

'< Ostrzeżenie! Owa, przez niejakiego Róslera pośrednika posad
> zachwalana „Róslera woda do zębów" jest bezwartościowem naśla-
< dowaniem mego fabrykatu.
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Cierpiącym na Rupturę
poleca się maść G. Sturzeneggera z Herisau w Szwajcaryi, jako 
najlepszą dla cierpiących na rupturę.

Powyżej wymieniona maść nie zawiera w sobie żadnych szko­
dliwych części, leczy także zastarzałe choroby maciczne.

Sprowadzać można wprost od p. G. Sturzeneggera i od niżej 
wymienionych składów po 3 fl. 20 kr. za garnuszek wraz z przepisem 
używania.

Zaświadczenia w. znacznych ilościach są każdemu do przejrzenia. 
5. Jedno doświadczenie, zrobione na dziecku, które z urodzenia chorowało 
na rupturę, miało tak świetny skutek, źe się zdecydowałem na dalsze uży­
wanie tej maści. UpraBzam Pana a tego powodu i. t. d.

Eutin. Busse, Dr. med.
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Zakłady fotograficzne. j

Walery Rzewuski, (na Wesołej S 
ul. Podwale 27 B przy plantacjach), ( 
Foto graf je w oświetleniu zwykłem \ 
lub rembrantowskiem, i połyskiem, 2 
tuzin 6 złr., pół tuzina 3 złr. 50 ct. c 
codziennie bez względu na pogodę. } 
Kolorowanie fotografij akwarellą lub / 
olejno uskutecznia się na żądanie, 2

A. Szubert, przy ul. Krupniczej < 
N. 17, odznaczony medalem na Wy- ( 
stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje 2 
fotografie do naturalnej wielkości, ( 
wykonywaje fotografie z połyskiem ( 
i emaliowane; koloruje na szkle (He- 2 
liominiatury) jakoteż artystycznie a- 2 
kwarellą. Grunwald,panorama Kra- S 
kowa, komplety widoków Ta tr, Szcza- - 
wnicy i Żegiestowa są do nabycia. 2

Hotele
Drezdeński Ziembińskiego, Rynek < 

5 główny i róg ulicy Floryjańskiej. 2 
2 Restauracja z polską kuchnią. 2

> fłestauracya.
2 Karola Kizowskiego w hotelu sa- 2 
S skim przy ulicy Sławkowskiej. Ku- S 
2 chnia francuzka, dobór win wszel- 2 
Ikich gatunków. . <

Kawiarnie. )

Rehman. Rynek, w Krzysztofo- \ 
. rach 1 piętro. Kawiarnia na spo- 2 
sób zagraniczny urządzona. Bilardy 2 
oraz czytelnia wszystkich pism pe- S 
riodycznych tak polskich jak nie- 2 
mieckich, francuzkich i angielskich. 2

( Magazyny i handle. 's

Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. <18 
I wprost kościoła św. Wojciecha. Ma- ( 

gazyn towarów galanteryjnych i par- ) 
fumerji. Wielki skład nasion kwia- 
towych, jarzynnych i pastewnych 2 
z najlepszych źródeł.

Leon Feintuch. (Rynek przy ' 
wchodzie w ulicę Grodzką). Najwię- 2 
kszy magazyn nowości, towary galan- 2 
teryjne francuzkie i angielskie, kuria- ; 
ty paryskie najcenniejsze artykuły to- ( 
alety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podróży. Takiż sam Magazyn we 2 
Lwowie w gmachu banku Hipotecz- 2 
nego naprzeaiw hotelu Georgea. >

Józef Riedel, Rynek yłówuy, na- ( 
przeciw kościoła św. Wojciecha rvod \ 
Jaszczurkami11. Skład wszelkich > 
przyborów do haftu i szycia 2
i bielizny stołou ej, perkali, gotowej ) 
bielizny damskiej i męskiej własne- ' 

() go wyrobu, parfumeryj, materyj i S 
2 galonów na aparata kościelne it.p. 2 
) Główny Skład Herbaty.

Andr. SchultZ, Rynek gł. Nr. 26. • 
; Handel towarów norymbergskich i 
) korzennych. Skład papieru, przy- ( 
2 borów pisemnych i rysunkowych, ) 
\ farb, lakierów, p&ndzli i złota ma- 2 
' larskiego, korali i paciorków szlclan- > 
2 nych w różnych gatunkach, oraz ? 

fabryczny Skład pasty woskowej do j 
< zapuszczania posadzek. >
c F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. 261 ; 
\ Cement portlandzki, gips i farby. 2 
j Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa- 2 
) łacu Spiskim. Handel hurtowny 2 
2 z detail Win i Herbat. )
• F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. 2 
) 261. Hurtowny handel win wszel- 2 
2 kich i towarów kolonialnych. Her- 2 
2 bata, arak, wódki, porter, sery, sma- 2 
2 lec, słonina i t. p. )

Wawel.
Groby królewskie zwiedzać mo­

żna codziennie.
Skarbiec kościelny, codziennie o 

godz. 4 po południu.
Smocza jama codziennie (za zgło­

szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowćj) bezpłatnie.

Kościół P. Marji.
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo­

sza), codziennie po pół., za opłatą.
Wieża (wspaniały widok na mia­

sto i okolice) codziennie bezpłatnie.
Muzea i zbiory naukowe.

Biblioteka Jagiellońska (przy uli­
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy­
tających codziennie, dla zwiedzają­
cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma­
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye.

Gabinethistorjinaturalnej (w gma­
chu Uniwersytetu ulica św. Anny) 
bezpłatnie.

Bibloteka i zbiory Akademii Umie­
jętności. Posąg Kopernika z mar­
muru kararyjskiego, naturalnej wiel­
kości, dłuta 14 . Gadomskiego (w gma­
chu Akademii, ulica Sławkowska) 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie.

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 3 -5. TFsigp 20 centów 
w święta bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych {w Rgnku głów­
nym w Sukiennicach) codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 
30 cent., w niedzielę 15 cent.

Insfytucye finansowe.
Towarzystwo wzajemnych ubez­

pieczeń W Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w wła­
snym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen­
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na dole druga brama.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń przy ulicy Kle­
parz Dz. VII Nr. 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie.

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich.

Bank galicyjski, Rynekgł. Nr, 19. 
Godziny biórowe od 9 rano do 3 
popoł. prócz świąt i niedziel.

Kasa Oszczędności, Nr. 468 „Pod 
nową bramą11. Godziny urzędowa­
nia codziennie prócz świąt od 9 do 1.

Domy bankowe.
Stanisław Feintuch, Rynek głów. 

Szara kamienica.
Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 

Dentyści.
I. Dłużyński, (ul. Florjańska Nr. 

326.1piętro.) Od godz. wpół do lOtej 
do lszej i od 2 do 5.

K. Goebel (ulica Franciszkańska 
Nr. 151) Dr. med. Docent dentysty- 
ki w Uniw. Jagiell. Od godz. 10-3.

Apteki.
J. Trauczyński (apteka pod ko­

roną), Rynek, dom własuy, naprze­
ciw wieży ratuszowej Instrumenta 
chirurgiczne bandaże i parfumerje.

Jan Janiga, U) Krzysztoforach Ry­
nek główny. Handel towarów kolo­
nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny Skład Wód mineralnych kra­

jowych i zagranicznych. Wielki wy­
bór WIN węgierskich, tokajskich i 
zagranicznych. Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamaika, Cuba, Arak Pałania, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra­
niczne, Oliwa Prowancka. Doboro­
wy wybór Herbaty rossyjsko-chiń­
skiej i Kawy, oraz Specialitetów 
lekarskich po jak najumiarkowań- 
szych cenach.

H. FritSCki, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych, wódek, 
Nafty amerykańskiej z krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu.

Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie, reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 
wódki zagraniczne i krajowe, ka­
wa, czokolada, herbata chińska i 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi­
wo okocimskie.

W. BAZES, Rynek Główny Nr. 29. 
Szkład szkła, porcelany, fajansu i 
listew złoconych, oraz świeczników 
kościelnych i salonowych. Przyjmuje 
także oszklenia nowych jakoteż sta­
rych budynków z lustrowych, bel­
gijskich i krajowych tafli, po jak 
najumjarkowańszych cenach. Wszel­
kie zamówienia uskutecznią odwro­
tną pocztą.

J. BAZES wielki skład augielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, kryształowych, 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
rybek i porcelany; przy ul. Grodz­
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych-

Perfumerya krajowa.
FILIA IHNATOWICZA. Sukiennice 

Nr. 20. Najprzedniejsze perfumy, 
u oda kolońska, lwowska, lewandowa, 
ambrowa, pudry niezawierające ża­
dnych metalicznych domieszek, środki 
do upiększenia płci; środki do far­
bowania włosów wypróbowanej do­
broci; środki do wywabiania wszel­
kich plam z różnych materyj; środki 
do wytępiania domowyćh owadów, 
kadzidła; mydła hygijeniczne, toa­
letowe i glicerynowe. Wody toale­
towe i ody aromatyczue i odwie- 
trzające. Powyższe wyroby zostały 
odszczególnione trzema medalami 
zasługi i listami pocliwalnemi.

Składy fortepianów.
F. Masłowski, Nr 309 przy ulicy 

św. Jana.
Litografie.

A. Pruszyński, ulica Floryańska. 
Podejmuje się wszelkich robót lito­
graficznych.

Pracownia 
sukien damskich.

Aleksandra Zamoyska, Rynek gł. 
Nr. 48, naprzeciw kościoła św. Woj­
ciecha. Wszelkie zamówienia Sza­
nownych Pań wykonywane będą 
starannie, z należną wytwornością, 
czy to według najświeższych WZOTÓW 
paryskich, czy własnego pomysłu.

I Cukiernia.
J REMAN & HENDRIGH (Sukiennice).
I Poleca Szanownej Publiczności

wyroby pierwszej jakości.

Pokoje dla Dam i osób niepalą­
cych, oraz osobne pokoje dla palą­
cych urządzone z komfortem na 
sposób zagraniczny. Zawsze wyborna 

, konsumacya i skrzętna usługa oraz 
) doborowa czytelnia dzienników kra- 
2 jowych i zagranicznych.
2 Wielki wybór najwyborniejszych 

cukrów, czekoladek, owoców sma-
2 rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
2 porze roku. Likiery i wina jakoteż 
) chłodniki i napoje gorące.
2 Magazyn ubiorów męzkich.

Józef Zarzycki, ulica Floryańska 
2 l. 333. Ubiory gotowe według naj- 
2 świeższej mody. Wykonywa wszelkie 
2 zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
2 wybór kortów, sukna i drylów z fa- 
2 bryk zagranicznych.
2 Fabryka wód gazowych, 
2 atramentu i szwarcu.
} K. Rżąca w Krakowie przy ul.
2 św Gertrudy. Parowa fabryka wody 
• sodowej i wód lekarskich, fabryka 
2 atramentu i szwarcu

Zakład stolarski.
\ Romana Chmurskiego (firma pro-
2 tokołowana) przeniesiony z ulicy ś. 
( Józefa na ulicę Smoleńsk do wła
2 snejo domu pod L. 105, wykonuje 
2 wszelkie roboty fabryczne, kościel­
ni ne, meblowe, oraz inkrustacye na spo- 
2 sób francuski i angielski, polecając 
2 się nad.al łaskawym względom Sza- 
2 nownej Publiczności.
, Fabryka pierników.

K- Molęcki w Krakowie przy ul. 
i Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 

w paczkach po 40 ct. i po 30 ct.

Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przekładanych pier­
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 
30 za 25 ct. Cennik pierników roz- 

2 syta darmo.
Sprzedaż mięsa.

; Antoni Świątek, ulica Teatralna, 
2 w domu własnym gdzie kasa po- 
2 datkowa. Sprzedaż mięsa wołowego

w najnowszy sposób i fabryka wyro- 
2 bów masarskich. Ceny umiarkowane. 
2 Fabryki
2 wyrobów masarskich.

Marja z Armółowiczów Kurkiewi- 
/ CZ0W3, ulica Mikołajska Nr. 438, 
2 poleca wyroby masarskie do dzisiej- 
2 szych wymagań tak w rozmaitości 
2 jak cenie przystępnej — świeżo z 
2 czysto do usług Sz. Publiczności.
2 Wiktor Armółowicz, przy ulicy Flo- 
2 ryańskiej pod L. 352 poleca Sz.
2 Publiczności wszelkie w zakres wcho- 
2 dzące wyroby masarskie starannie 
2 wykonane po cenach najumiarko- 
2 w afiszy ch.

Stanisław Armółowicz, ul. Grodzka 
2 l.. 92. Skład wędlin i delikatesów 
S swojskich
2 J. K. Kurkiewicz przy ul. Grodz- 
S kiej pod L. 85. Poleca wędliny i 
) wyroby masarskie z nadzwyczajną 
2 czystością, smakiem, w połączeniu 
• z świeżością doborowego mięsa wy- 
) konane.

Skład obuwia.

Antoni Markiewicz, ul. św. Jana 
Nr. 305, wprost hotelu Saskiego. 
Skład obuwia męzkiego własnego wy­
robu. Za trwałość i dobroć mater-
jalu ręczy. Obstalunki i reparacje 
wykonywa punktualnie. Ceny nader
umiarkowane.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Strzeszyński. Druk W. Korneckiego w Krakowie-



OODATEK do Nru 5 „OJ ABLA".
Listy Szmula z Wieliczki.

II.

Gut morgen Wielmożny pon Diobol! 
Ny, jo obiecowoł piszacz o tych różnych 
cudownoszczach in die Wielickes, also 
zacinam od principal. Unser Rathaus 
jest tak osobliwego, zie wiele razy ide 
kolo niemu to staje i mówię: Aj waj 1 bo 
mi sze widzi, zie to jest jeden z owych 
pałaców krula Salomona, o których w nasi 
bublii stoi. Ten, ten, w i jegumoszcz pan 
Diobol co to bul taki maleńki, a psiezna- 
cony psies króla jegomoszczi do tęgi co 
to, cicho ta o tern! Jak wleżesz do tenratus 
to taki sztancje co to mislisz zie to, to — 
a to nie to. Zie' goszczę rozmaite z cza- 
łego światów psijezdzajom do Wieliczka 
a gadajom, zie ten unser magistrat jest 
osobliwsy niż kopalnie — wienc dla wi- 
gody tych goszczi wisło w Monachium 
opisanie jego ubikacijuf — i w polskim i 
niemieckim jenzyku niby taki słowik któ­
rego gluwny skład do spiedawania in die 
Wieliczkes jest na ulica Kożyrozek. Dlo do- 
godnoszezi Wielmożnego pon Diobol wi- 
pisuje tu z niego jak sie która ubikacyja 
zowie tak dla swoich jak dla goszczi: 
Ratus miejski — Eine neue Ruinę. 
Kasa miejska — Ein Rauchfang. 
EkSpedyt i registratur — Aborte. 
Podwurze ratusa — Eine Mausfalle. 
Stroznica dlo policaj — Dunkel-arreste. 
Areśta miejskie — Schweinstall. 
Siopa na sikawkes — Huudsboude. 
Piwnica — Ein Wasserbehalter. 
Chodnik psies ratus —• Senkgrubę. 
Ogród ratusowy — Abzugs graben aus den 

[Aborten.
Pokrycze ratusa — Schuee sammlung. 
Dach na strażnica — Ein Sieb.

Piecuf jesce nigdzie niema, ale za to 
w kuzdy staneyi in die każda szczana jest 
po dwoje drzwiuf a to dla tęgi, zięby cy 
interensantetcy radni gdy sze zbiorom na 
poszedzenie — a miol który nagle pot- 
szebie wijść, nie psieciskol sze kolo ni- 
kiemu. Na dachu bedzie jesce stać kloc, 
a na ni wimalowany wielki figura mit 
kokoszko — niby znak zie tu kury miejskie 
jaja znosom. Drugi a fein budynek to są 
nase nowo wistawione sukiennice! Aj waj 
jakie une psieslicne. Nieem wase. Nach 
tu psijedzie i Josnie Wielmożny Marsialek 
i pan Prylinskes a gemby pootwierają jak 
Floryjanske brama. Podeias tszęsnienia in 
Zagzieb, jeden ich rug pohilal sze, aberso 
szen, zie tylko wsadzić jemu pawie piórko 
a bedzie wiglondol akurat z taki fantazi, 
jak ciopka na głowie krakoskiego chłopa! 
Nareszcze ksiondz administator chcząe po­
kazać także jaki by bul z niego probosc, wi- 
fundował mur z jednej strony koszczola 
i tak psitem zaloz w ulice, zie gdyby nie 
osie od chłopskich wozuf co w nim wy­
bijają dziury to ani szlachcicz ani zij, ani 
żaden inny marmorajny człowiek nie mógby 
psiejechać. Aj waj! jaki to mondry ten 
Łszondz, to nachsze rabin sadognrski scho­

wa. On winalaz sposub łowienia sikor 
młodych, których tu chwaliepana Boga 
jest kupa. Mo taką ciopke i takom flaskę, 
które jak tylko wy węszy i postawi w oknie, 
to zara szykora jaka drip, drip i już ją 
ma. A nie robi on zadny ksiwdy uchowaj 
Bozie, tylko nakarmi, napoi, popeszczy a 
potem na luft wipusżeza furt. Ny! jak 
mu tu dluzy Jaśnie Wielmożny biskup 
pozwoli w ty miloszczi chrzeszczijański 
praktykowacz, to wun pudzie wkrutce do 
nieba za to kapłańskie żmilowanie nad 
mlodemi sikorkami Ny! genug na dżysza. 
Bleib gesind Herr Diobol. Zum widersehen 
Wielmożnego Pana serwus und Freind.

_______ Szmul.

ZAGADKA.

Obrzydła na wśkróś figura, 
Pełzająca jak gadzina, 
Ustrojona w cudze pióra: 
Od M. imię swe zaczyna. 
Po nad Dnieprem dobrze znana, 
Z brzydkich czynów... tu świat durzy, 
Liże łapki pani, pana, 
Czuć, gdzie stąpi woń kałuży! 
Dziwna rzecz, że pan i pani, 
Z patryotyzmu przecie znani, 
Jeszcze dotąd nie poznali, 
Że to sługus jest moskali! 
Przyjdzie kryska na Matyska 
Z chytrej duszy larwa spadnie... 
Choć nie mówię wam nazwiska, 
Wiem, że każdy go odgadnie.

Sąd Salomona.

Tedy onego czasu przyszły do króla dwie 
niewiasty — a które się zwały Arystokra­
cja i Demokracja. I rzekła jedna z nich, 
której było na imię Demokracja: „O 
panie mój i królu! oto ja i ta niewia­
sta mieszkamy w jednym domu, który się 
zowie Galicja i powiłam tam prezyden­
ta, któremu na imię Zybul. I oto stało 
się tak, że w sześć dni później niewiasta 
owa, która tu stoi porodziła marszałka, 
który utonął w Landerbanku — a wsta­
wszy ona wtedy o północy, gdy kur piać 
zaczął, przyszła do mnie drzemiącej i wzię­
ła syna mego i położyła go na łonie 
swojem.

A kiedym się obudziła rano i cheiałam 
dać ssać prezydentowi memu — zastałam 
go marszałkiem i zobaczyłam, że nie jest 
on już synem moim."

I rzekła na to druga niewiasta: O 
królu panie mój! „To nie tak było jako 
mówi — a ten jest oto syn mój."

„Mój on jest (rzekła Demokracja) bo 
urodzon jest w chacie mieszczańskiej a ły­
ków dom, jest jego domem i prawił mi 
on sam, że synem moim jest."

A druga niewiasta rzekła znowu na to 
tak: „Ale żył on jako pańskie dziecko 
żyje, i spijał szampany jako paniątka pi 
ją je — i po salonach pańskich chodził

a nie upadł — i zniżyłam ramiona me ku 
niemu i wyjęłam go z motłochu i podnio­
słam ku pańskiej mojej piersi — a prze­
to moim synem jest."

I tak spierały się niewiasty owe.
Tedy rzeki król: „przynieścte miecz 

mój oto i rozetnijeie na dwoje Zybula te­
go — a dajcie jednę połowę Demokracji 
a drugą Arystokracyi."

Ale niewiasta, która była Demokracją 
rzekła do króla: (bo się poruszyły wnę­
trzności jej) „Proszę Panie, oddajcie Ary­
stokracji dziecię całe.— Niech ona niem 
się cieszy — choć to mój żywy syn jest."

A druga niewiasta milczała, słysząc to 
królewskie wołanie!

A wtedy król oddał go tej, która nie 
była matką jego i dozwolił aby Demokra­
cja zapłakała nad utratą syna swego.

A usłyszawszy lud galilejski ten sąd 
osądził, że król mądry jest.

III Regum 16—28.

Zaszczytne uznanie!

Pan Baron Karol von Spiegel-Desenberg kónigl. 
Erbschenk Księztwa Paderborn napisał do apteki 
pod orłem we Frankfurcie u. M. jak następuje:

Bita joi Borgentreich 1 marca 1881 r.
Od 20 lat mam kaszel, który mię szczególniej 

z rana bardzo męczył, ponieważ mi flegma tak 
silnie osiadała w krtani, że dopiero po długiem, wy­
silającym a niemal duszącem kaszleniu, przy czem 
krew z nosa często sie puszczała, mogłem wyrzucić 
kłęb oddzielonej flegmy, która spadła w nitkach cią­
gnących się, zbitych a sięgających do ziemi.

Bonbonki na kaszel wyrabiane ze słodu przez 
Stollwerka i Hoffa ułatwiają wprawdzie wydzielanie 
flegmy, ale nie leczą kaszlu; podobnie jak wiele in­
nych używanych środków.

Przed 2 miesiącami sprowadziłem sobie pigułki 
katarowe" anonsowane przez pana i zażywałem przez 
kilka dni biorąc 3 razy dnia po 5 sztuk; już 3go 
dnia czułem wielkie ulżenie, a po 8 dniach zniknął 
zupełnie mój kaszel, niejakie pokaszliwanie wróciło, 
to prawda, ale bez wszelkich dolegliwości, zakaszlę 
i wypluwam. Pozostałej mi reszty pigułek z owych 
11 pudełeczek nie potrzebowałem więcej. Przed kilku 
dniami Dabawiłem. się gwałtownego kataru, brak 
apetytu, słabość w kościach, febra i ból w całej le­
wej stronie twarzy, ból głowy, zielony śluz z nosa, 
w ogóle nie przypominam sobie, ażebym kiedykol­
wiek w mojem długiem życiu miał tak silny i nie­
znośny katar. W tern stanie sięgnąłem znowu do 
pańskich pigułek i używałem je przez 48 godzin bez 
przerwy biorąc co 4 godziny po 5 pigułek; 3go dnia 
skończył się mój katar ze swemi nieprzyjemnościami, 
wszystko wróc ło do normalnego stanu.

Tego rodzaju rezultat zadziwił mię. Pańskie ba­
dania naukowe nie pozostały niewdzięcznemu Pan 
zniewoliłeś cierpiących ludzi do podzięki, dlatego to 
panu piszę; daj pan każdemu kto do pana przyjdzie 
niniejszy mój list do przeczytania, moje nazwisko 
jako też i stanowisko moje, niechaj będzie rękojmią 
prawdziwości i tego interesu aby Pańskie rzeczywiste 
badania uznanemi zostały. Piszę się z największem 
uszanowaniem etc.

Pigułki katarowe Voss’a wyrabiane w aptece pod 
„orłem" we Frankfurcie u. M. cieszą się jak najle- 
pszem powodzeniem — leczą pomyślnie wszelkie 
katary tak ostre jak i chroniczne, mianowicie katar 
jamy ustnej, krtani, płuc, niemniej kaszel, (koklusz) 
katar nosa etc.

W Krakowie są na składzie u Wiktora Redyka 
apteka pod „Barankiem" pudełeczko blaszane pra­
wdziwych tych pigułek kosztuje 50 ct.
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PAIW
Z „KOTWICĄ

Jest terilzo Wym środkiem domowym.
Kto tego znakomitego Jęku raz .tylko, np., przeciw dmie, reumatyzmowi,: 
rwąniu w siąwąeh, reumatycznemu bólowi zębów itd, u^ył, .polecą go 
niezawodnie.dalej. Jest uwągi godnem pod względem wąrtości leczniczej 
Pain-Ęxpęllęru; i tej jedynie okoliczności przypisać należy Jż środek 
ten bez wszelkiej reklamy w całej Austryi tak olbrzymie ć 

znalazł rozpowszechnienie. Ą
Dostać można po cenie 40 .cent. i .70 cent, za flaszkę w .Krąkpwie 

.we wszystkich, aptekach; w Bochni w aptece Fr. Reissa; w jPodgórzu^ 
W aptece J. Śkakaiskiego; w Tarnowie w aptece J, Reija; w Wie­
liczce w aptece. Br. Miczyńskiego; w Pradze w centraln. składzie na 
Austrję: Dra Riechtera apteka pod „Złotym lwem" Urklaśplatz ’1,$ 

i. we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

M J-

ill
przeniósł swój

MAGAZYN NOWOŚCI

k t

naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

Dr. TUSZYŃSKI leczy specjalnie: 
Dyflmje w gardle, syfifis, febry, choroby żołądka 
i jelit, zołzy, hemorojdy. — Mieszka na Sfradomiu 
1. 21. Godziny ordynacyjne od 9 do 10 rano i od 1 do 2 
po południu. Meldunki urzędowe załatwiane bywają po godz.

_________________ 2iej z południa.___________________ _

Magazyn obuwia damskiego 
istniejący oi lat 13 przy nl. Floryańskiej 1.330, 

zaopatrzony został w najwykwintniejszy towar według najnowszego fasonu, 
z towarów zagranicznych iakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie­
nia w większój lub mniejszej ilości natychmiast uskutecznione zostaną.

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal 
ręczy długoletnia firma.

Zaszczycony na Wystawie światowej w Wiedniu dyplomem a w Kra­
kowie i Białśj medalami, ośmielam się polecić łaskawym względom Pań 
tak magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski.
Juz została ot-w or zona

w Sukiennicach Nr. 20

F I L I A 
pierwszego 

zakładu chemiczno-kosmetycznego i kumysowego 
JANA IHNATOWICZA 

magistra farmacji i chemika sądowego 
ze Lwona.

Na kamawal.’W
Perfumy, woda lwowska, kolońska, ambrowa, lewandówa, 

kadzidła, pudry,, pomady,, mydła toaletowe, glicerynowe, sa­
szetki, wszelkie środki upiększające i odmładzające włosy i płeć.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Strżeszynski.

Cierpiący na gościec!
Jeśżcżę śądne lekarstwo nie osiągnęło'tak giuntowńegó 

i prędkiego wyleczenia jak rosyjski olejek ha gościec.
'(Rissisches (łichtoel ten J. M. Grolich-Bómersladt, Maehren.)

BrunszwlcKa

LOTE RYA KRAJOWA
przez Rząd ‘ ddzwóloha i zagwarantowana. Loterya ta jest podźielną ńa 

6 klas, ma 94-000 losów 

a -4'8,000 wygran.
Czwarte ciągnienie' nastąpi

dnia 24 i 25 Marda 1881 roku
na’ które, po poprzedniem

!

nadesłaniu mi należy tośći statkowej przesyłam 
oryginalne losy

połówki
23 fl. 55 kr.

40 nlarek

ćwiartki
11 fl. 78 kr.

20 marek.

całe
po 47 fl. 10 kr.
albo 80 marek

Każdy z grających otrzyma gratis listę wygran.

LOUIS KÓNIGSDORF
concesionirter Haupt Eiunehmer,

Braunsohweig, Helmstedterstrasse 75.
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Patentowe ozdobne przybory stołowe są czemś najnowsźem, 
najwięcej elegauckiem i najlepszem do codziennego użytku. Są one < 
bezsprzecznie największą ozdobą gospodarstwa domowego. Każdy z po-.4 
niżej tu wymienionych przyborów stołowych jak: nóż, widelec, łyżka 
etc. ma w oprawie przepysznie udany kamień drogi fimitacya) jak: 
ametyst, opal, safir, rubin, szmaragd i. t. p. Wszystkie poniżej wy-;, 
szczególnione towary wyrobione są z metalu srebrnej białości, który*'  
nawet po wieloletniem używaniu swoją barwę srebra zatrzymuje. Za j 
trwałość tej białości, we wszystkich poniżej wymienionych przedmiotach,’ 
ręczy się na lat 10. Następujących 24 sztuk patentowych ozdobnych 
przyborów Stołowych kosztuje razem tylko ii fl, a mianowicie 
6 Sztuk patentowych ozdobnych nożów stołowych.
6 „ patentowych ozdobnych Widelców stołowych.

„ patentowych ozdobnych łyżek.
„ patentowych ozdobnych łyżeczek do kawy.
Razem 24 sztuk za bajecznie tanią ceną bo tylko 3 złr. 75 

wraz z piśmiennem poręczeniem pozostania białości i dobrego gatunku. 
Przy równóczesriem zamówieniu 48 ŚZtuk tych przyborów, dostarczamy 
takowych w bardzo praktycznych umyślnie na to sporządzonych kar­
tonach tylko za 7 złr. Oprócz tego polecamy: patentowe ozdobne 
łyżki wazowe, sztuka po 50 cet.; łyżeczki do śmietanki, patentowe 
35 cnt‘; łyżki do jarzyny massyw patentowe 45 cnt.; wielka taca 
ozdobna 90 cnt.; 1 dzbanuszek na mleko średniej wielkości 2 fl. 50 
1 herbatnica średniej wielkości 3 fl; 1 cukierniczka fasonowa z przy-- 
krywką Ifl. 80; cukierniczka wytwornie rzeźbiona 2 fl. 40; lichtarze stołowe, 
gustowne, wyspkie, gotycki fason 1 para 2 fl. 25, takie same wytwornie, 
rzeźbione para 3 fl 25; pieprzniczka i solniczka 60 cnt.; podstawka 
na Ocet i oliwą, 2° fachowa szkło szlifowane 3 fl. 50, 4° fachowa 4 fl. 
75 ; pyramłda stołowa na zapałki Ifl 20 tabakierki rzeźbione z odska- 
kującem wiekiem 1 fl. 25 ; korki do flaszek z komicznemi figurami 3 sztuki 
za 60 cnt. i tysiące innych przedmiotów, 10 lat gwarancyi przy wszy­
stkich towarach za pozostanie białości i za najlepszy gatunek.

Polecenia będą szybko i sumiennie spełniane czy' to zaliczką 
pocztową, czy za poprzedniem nadesłaniem należnych kwot, listy po­
trzeba adresować do

Ulan Kann, General-Depositeure,
JWien I., Heinrichshof.

ŁJD Setki listów wyrażających podziękowanie lub uznanie złożone 
W Di są w nasżem biórze do publicznego przejrzenia. Naśladowanie^ 

lub fałszowanie, będzie sądownie karanem.

Druk W. Korneckiego w Krakowie.


